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Nutrie.. . . . rB. 3 kop. -
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Za "dnos~enie do domu kwar
taluie kop. 10. 
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:ro.!&llie . rs. 4 kop. 41» 
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Ogłoszenia. 

la l razowe po kop. 6 za wierl" 
peum lub za jego miejsce. 

za 2- 6 razowe po kop. 4 sa 
wiersz. 

aft 7 -10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro
nicy podwójna. 

Reklamy po 10 kop. za wienz 
pentu. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, Vf' domu] W -go MicheIsona 
~bok MagistL·:;l.tu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyja, - obiedwie 
keiegamie w Petrokowie,- oraz po Zt\ gmnicami guberni petl'o
kowskiej wytącznie agentura "Rnjchmnn i FI'endlern w W nrszawie .. 

Prenumerat!l przyjmują w Pełrokowle. Biu1'f\ Redakcyi i obie księgarnie. W CZI!-
stochowie ,Nowa ks'ęgnruia. n_i prócz rego: 

w CZ6slochowie W. Zielióski. l w Lasku 
IV Będ~inie , .Taniszewski Stan. w Łodzi 
w Brzezinach , Krzemieniewski Jul.\ w Radomsku 
w Dą.browie • Dziewiątkowicz J. w Rawie 

W. Grass. 
, Jauiszewsk.i Leopold. 
• Ruszkowski Erazm. 
• Szewlodziński. 

w y C h O d Z i W każ d ą N j e d z j e I ę w r a z z o d d z j e I n y m s t a t y m D o d a t k i e m P o w j e ś c j o w y m. 

- Biuro redakcyj dla interesantów 
otwarte codziennie od 2 do 4-ej popo
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane są w tym 
samym czasie. 

Adres: dom }fichelsona 

funkcyjonują istniejące do dziś dnia domy I trzeba zakładać idąc jedynie za popędem 
zleceń rolników. K wf\styja jednnkże nie mody, ale trzeba być rzetelnie przekonnnym 
uważa się za stanowczo rozstrzygniętą: tu o potrzebie i korzyściach tego pl'zedsiębior
i owdzie podnoszą się głosy-jedne popie- stwa. Nie są one bo\viem wCllle instytu
rające formę firmowych, drugie bezimien- cyjami filantropijnemi, ale stowarzyszenia

obok Magi- nych spółek. Nie możemy się zgodzić ani mi dążą,cemi, jak i bŻGe inne przedsiębior-
na jedno ani na drugie zdanie. stwo, do osiągnięcia zysków. Jeżeli prze-stmtu. 

W Willi Psarskiego 
mieszkania r6żnej 

dnich cen. 

Spółki bezimienne przedewszystkiem wy- to w naszego społeczl:lństwa warstwach, któ
. . . . magl\ją oddzielnego, db knżIlej z nich dwu- re powołane być mogą do utworzenia sto-

sl\ do wydzlel'zawlema k t . . , d . . I' h ' k' .... ' 
'elltości i odpowie- ' 1'0 nego upowazmema rzą u, otL'zymnmc warzyszen 1'0 mczyc , me t WI ta"le prze-

WI (2-\!) którego w wielu razach jest rzeC1.ą niemo- konanie; jeżeli warstwy te nie widzą tutaj 
------------------- żliwq., a zawsze bardzo uci~żliwą. Nadto swego własnego materyjalnego interesu: to 

nie nadają się one do przedsiębiorstw ma- zakładanie tego rodzaju instytucyj jest po· 
jących na celu pośredniczenie, komis, ale zbawione wszelkiej podstawy, istnienie ich 
:zadaniem ich jest gromadzenie knpitałów- będzie wtedy więcej jak efemeryczne- nie 
ze wszystkich stron świata-w eelach eks· przyniosą one żadnych korzyści, ale jedy
ploatacyj wszelkich kop~lń, fnbryk, prze· nip. tylko na straty narazić mogą. Jeżeli 
kopywunia i eksploatowania kannłów, kolei jednakże rolnicy nasi rozumieją dobrze swój 
etc. etc. Tego rodzllju spółki na gruncie wtasny interes w tego rodzaju instytucyj ach 
naszym, zupełnie się nie zaaklimatyzowały i dokładnie pojmują ich potrzebę i znacze
i jeszcze wiele czasu będzie potrzeba, i o nie, to ryzyko tak dla komandytowych spół
wiele innych "arunków handlowych, nim ników, jak i dla firmowy~h, jest prawie ża
będziemy mogli pomyśleć o poważnych TII\- dne. Sp6tka pośredniczy tylko w sprzeda
szych własnych, akcyjnych przedsiębior- ży produ któw, 1\ więc sprzedl\je tylko na. 
stwach. cudzy rachunekj fil'mowy zatem wspólnik nie 

Do sprzedania z wolnej ręki 
POl!le8yja w Noworadomsku, przy zbiegu d\"óch 
'Dlic położona, i jednym bokiem ze 8ta
eyją drogi żelaznej od stronyelUJpe-
4ycyi granicząca, obejmująca przestrzeni do 
32,000 lokci kw.; w niej są: dom i oficyna mieszkal
:ae, zabudowania gospodarcze, oraz obszerny spi· 
.hlerz. 

Posesyja tli, oprócz bardzo dogodnych i przyje-
1Ilnych do zamieszkania lokali, przyuatuą j eSI z poło
ienia swego i doall\tku wody, na wszelki za
kład przemysłowy lub handlowy. Hy· 
poteka uregulowana. 

Bli7sza informacyja w Petrokowie, w Redakcyi 
, Tygodnia", lub na miejscu u A. Dobrzańskiego. 

(6-4) 

BrOWAr w Rawje od 1 (13) kwietnia r. b., 
wydaje Już piwo Jagrowe, jllsne i zdrowe, 
IlIane pod f,rmą 

Piwo Rawskie 
Cena :mułka Rs. 3, dwu wiadr6wki Rs. 2 kop. 
GO bez procent6w, franco stacyJa Skier-
.lewice. (3-3) 

Pomj~dzy tlwoma stacyjami drogi żelaznej Warsza· 
w.ko-Wiedeilskiej, po lU wiorI' od każdej, jes~ do 
IIprzedaDia 

Folwark, 
prSłlłrzeni blizko mórg 200, wtem łl\k nadrzecz. 
oukośnych, m6rg 40; bndynki wazystkie nowe 
" zupełnie dobrym stanie; dwór murowauy, wrllz 
a ogrodem, warzywnym i owocowym. Folwark posia
aa Browar murowany, oraz propinacyję, 
,rzynoezllcl\ rocznej Jzierżawy ril. 3,000. Służebności 
ładnych. 

Wiadomość bli.żaz8 IV Redakcyi s Tygodnia', po-
aitdzy godzluami 2 II 4 po połndniu. (6-5) 

O FORMIE 

Spółek Rolniczych. 

W obecnej chwili na dobie jest kwestyjn 
zftkłndania domów rolniczych, w celu po
.redniczenia w sprzedaży produktów rol
nych i udzielania na takowe zaliczek, a 
nawet, co uWl\żamy również za konieczne, 
wytwor:t:enia taniego kredytu rolnego. Je
dnlJ z najważniejszych przynajmniej pozor· 
nie trudności, zdaje się być kweetyja formy 
prawnej, w juką. instytucyje te przyoblec 
.ię powinny dla swej eg:zystencyi i dziatal
ności. W piśmiennictwie większość oświad
-ezyła eię za sp6łkami komandytowemi i 
pod tą też formą, ~ właściwiej mówiąc pod 
wrmą. zbliżoną. do spółki kOlUandytowej, 

Spółki firlLowe nie mogłyby być rów- potrzebuje się obawiać, ani zbytnich fluktu
nież formą dlr. domów rolniczych już z te- acyj cen, an! zmian wartości monety, co 
go powodu, że kolektywny zarzą.d nie po- zwykle w spekulacyj ach, na własny rachu
zwolilby na jednolite i energiczne prowa nek, naraża na straty; tego rodzaju bowiem 
dzenie intere8(,Wj są. one też właściwe tyl- ewentuahlOści obciążą. gł6wnie dostarczy
ko dla niewielkiej ilości osób połączonych cieli produktów, spółka zaś swój zysk t. j. 
z sob1ł, w celu przeprowadzenia danego komisowe wynagrodzenie za sprzedaż za
przedsiębiorstwa., a w skutek tego zupełnie wsze osiągnie; spółka, również nie potrze
nie nadają. się dla domów zleceń rolników, buje obawiać się niebezpieczeństw zbyt roz
które to domy powinny skupić w swoim gałęzionego kredytu, ponieważ jej zndaniem 
obrębie, jak największą ilość uczestników- powinno być wytworzenie swoich włal!lnych 
różnorodnych tak pod względem charakte- knpitnłów, a do czasu oględne korzysta
ru, wykształcenia., jak i majątkowego po- nie z obcego kredytu, w takich roz
łożenia. miarach, aby otrzymany kredyt nigdy nie 

Ponieważ celem spótek rolniczych ;jest przewyższał nominalnej wartości dostarczo
komisowa sprzeda.ż produktów rolnych, nego produktu. Od organizacyi spółki zre
przedewszystkiem przeto na czele ich po- sztą zawisło uczynienie odpowiedzialnym 
winna etnć jedna lub kilka osób, zdolnych za otl'zymally kredyt tego, kto rzeczywiście 
do prowadzenia intel'esów h,mdlowych; po- z niego korzystał. W znjemny interes ucze
niewni zaś dla dostarczenia zaliczek nie· stników w tego rodzaju spółkach, powinien 
zbędnym jeAt kapitał, takowy więc dostar- polega c na jak najdogodniejszej dla spól
czy całe grono uczestników, którzy w sku- ników sprzedaży produktów rolnych, przy 
tek tego będą. mieli udzisł w zyskach, ja- dostarczeniu zaliczek w formie taniego kre
kie, dzięki dobremu zarzą.dowi kierowni- dytu. Ztą.d wynika, że spólnikami zarządza
ków, spółka odniesie. Same więc cele 1'01· jącymi, czyli firmowymi winni byc przede
niczej spółki wskazują jej formę, a. tą jest wszystkiem ludzie niekoniecznie ml\jętni, 
spółka komandytowa. ale zdolni i energiczni, posiadający co do 

Głównym zorzutem, jakim obarczaj l!- tych przymiotó.w zaufanie sp6lnik~w ~o
tę formę jej przeciwnicy, jest wielka odpo- mandytowyc~, J~dDem słowem-ludzIe d~JIł
wiedzialność wspólników firmowych, któ- cy g-:v~rancYJę, IŻ potrafią wyszukać naJdo
rzy odpowiadają. solidarnie z całych swo- godmełszy. rynek dla zbytu produktów? a 
ich maj~tk6w za operacyje spółki. Jednak- w.udzlela!ll.u k,redytu. będ, postępowac Jak 
że sądzimy, że zarzut ten ma źródło w pro. DaJoględDl~J, Dl? wdając SIę w. żadne ?hoć
stem niepol'ozumieniu, i ci, którzy go 8ta- b~ pozornie ŚWIetne .spekulacYJ~; ~d .mdy
wiają, nie zrozumieli ani zadania, aoi po- wId~al~ych ~dolnośCl .fi~mowycn spo.lDlków, 
trzeby nowo tworzących się instytucyj rolni- zalezy J?dyDle rozwóJ I egzyd~enc!Ja sp~
czych. Być może, że do takich zarzutów dały ł~k rolDlczych. JedynYll! obowląz.klem epol· 
pohop wadliwe zasady, na jakich urządza- mkó" ~oman?~t~wyc~ Jest te~mmow? ~o: 
ły eię niektóre z utwol'zonych spółek 1'01. s~arr.zaDle ~a~IeJ IlOŚCI proclukt~w, ?O JakIej 
niczych - lecz wad or!1onizacyi można SIę ZObOWIą.Zą.. Jest to drugI mezbędny 
łatwo ~niknąć, jeżeli p08t~wi 8i9 j~sno cele w:arunek pomyślnego rozwoju spółek rol
i zadania spółki i zrozumie Daturę całego Dlczych. 
przedsiębiorswa. W prawdzie znanI!- jest powszechnie na-

Przedew8zyetkiem spółek rolniczych nie sza wada niesłowności i lekceważenia przy-
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jętych obowiązków, lecz spodziować się na
leży, iż w >;towarzyszeniu, które wpłynie 
na rOlwinięcie poczucia solidarności i wy
l'obienie prawidłowej opinii, wada ta wy· 
korzenioną zostanie. Pezy zachowaniu więc 
powyżtizych warunków, przy jasnej i logi
cznej organizacyi, żadne ryzyko nie gror,i 
zakładającym spółki rolnic:ce. ICol'lyści zaś 
z nich są tak widoczne i tak zna~zne, że 
nie można ani ch wili wahać się z ich za 
kł:.l.daniem, pod formą n:J.jdogodniejszą dla 
tego I'odzaju instytucyj -to jest pod formą 
spólek komandytowych. 

rzającym si~ oddzielnie w każdej latarni poci.- Fabian, Gampf J óuf, Gieguźyńslcj Hipolit, 
czas palenia się - z płynu, którego główllą, York Wilhelm, Rompalski Kaźmierz, Wy
składową część stallowi amerykańska nafta, grzywaIski Mary jan. Na :zelnikiem głównym 
odbył w naS7.em mieście próbę i zapalił zatwierdzony został już dawlliej Wł. Ott,o, 
na kilka. godtin jedną latarnię. Sila .• światła pomocnikiem Cękalski Piotr. 
ma się I;ównać ~-re~ normalnym ś~iecom, _ R3da Nadzorcza miejscowej straży ozuio
koszt ~as zllacz~le JesL, W!źszy n~żeh gazu. wej ochotniczej, będąc w trudnych warul1-
pr.zy Sile równej 6·C1U sWlec?m .. Z P?w~d~ kach pieniężnycb, wobec licznych i pilnych 
~ez znacznego ko~ztu,. a . takze D1emOZ~O~~l, wydatków wiosennych dla straży, uważa się 
Jak dotąd, posług:waUl~ Się tem sa.mem SWla- zmuszoną przypomnieć i prosić szanownych 
Ue.m w ~~kła~ach ~ blUra~b, proJekt \V da-\ swoich członków honorowych o spełnienie 
neJ C~WJ!l. Ule mogł byc ak~evto,\~~nym , dokowolni!:l przYlętcgo na siebie obowil!zku, 
przynaj mUle] do czasu, otrzymaOla bllzszych to jest o \\'nipsieOle do kasy straży składki 
o naturze gazu wskawwek. za rok 1883, jak również zaległoś ej za rok 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 
- Przejechanie poci~giem. W dniu 11-m 1882. którlilj to czwarta część ogólnej licl.by 

b. m., pod tutejszą stauyją, po przejściu ku członków honorowych dotąd nie za płaciło. 
Warszil.wie kuryjerskiego pociągu, u 5łyszano N owo zatwierdzona Rada N adzorc7.a, roz
i bpostrzeżono na szynach leżącego człowie- dzielil\'~r,y pomiędzy członków specyjldoo 

Zuchwała kradzież zegarków i innych ka. Leżący wkrótce życie zakończył; miał zajęcia, jJ1'Zeznaczyla na kasyj era straży p. 
kosztowności, we środę ubiegłą Vi wieczór bowiem obie nogi, dół brzucha i jedną rę Kazimierza Rompalskiego, miejscowego apte
około 10·ej godziny, z włamaniem się, do- kę zmiażdżone. Z pasportu oltazało się, że karza, który z dniem 16·m m~ja 1'. b., czyn
konana w sklepie zegarmistrza p. W. Da- był mieszkańcem miasta Warszawy i nazy- ności kasowe na siebie przyjmuje i bez zmia
litza, naprowadza nas na myśl o tern, że wał się Józef A ..... Na tutejsz ,~ stacyj~ przy- ny dotychczasowych form, dalej prowadzić 
wartoby w naszem mieście nalltępujące po- był w nocy. Zdradzał jakby pewną umy- je będzie. Od duia zatem 16 maja wszelkie in
rządki zaprowadzić: słową nieprawidłowość. Czy si~ sam rzucił teresy kasowe straży ogniowej, nie jak do 

1) Bramy, sienie i schody winny być w pod koła pociągu, czy został przezeń przy- tej p,)t.y w ~ptece p. Gampfa, ale w aptece 
wieczornej porze oświetlane; takie bowiem padidem pochwycony, Qotąd nie wiadomo. p. Rompalskiego zft,tatwianemi będą. 
ciemności, jakie obecnie u nas wewnątrz -- Koncert. Pani Maryja Leszczyńska, uta- _ Dozór cmentarza grzebalnego katolickie-
domów panują, sprzyjają tylko złodziejom, lentowana śp : elnl.Czka, córh już nieżyjące- go w naszem mieś~ie, w skutek zauważonych 
nie mówiąc o tern, że pomagają do wykrę· go 19n. Peliksa Dobrzyńskiego, znakomitego licznych nadużyć i nieporządków, odnośnie 
cania nóg przechodniom. kompozytora i dyrektora opery polskiej, a do konserwacyi całego cmentarza i pojedyn.J 

2) Bramy mogłyby być zamykane z pozo- wnuczka Igolicego, biegłego skrzypka, ka- czycb grobów, r.muszonym się uważa przy
stawieniem jedynie otworem furtki, co jest pelmistrza, dyrektoCI.L opery włoskiej i au- pomnieć i prosić współmieszkańców o ŚCl
zupełnie dostatecmem dla przejścia osób tora wielu polonezów i innych dzieł, wyso- słe stosowanie si~ do ogól nych przepisów, a 
miesz~ających w domu, a znacznie onie&mie- ko muzykalnie wykształcona, zamierza wy- zarazem ostrzedz, że wiani przekroczenia ta~ 
lałoby złudzieja, któren wiedziałby, że przez &tąpić w naszem mieście z koncerLem 19-9o kowych do odpowiedzialności pociągni~ci bę
furtkę trudniej byłoby w razie pogoni uciec, b. m. Przed paru miesiącami, wc lasie kontra- dą. 
aniżeli przez otwartą, jak to bywa . u nas, któw w Kijowie, a następnie w Odesie, jej Każdej jednostCll dbałej o szczątki ofSób jej 
na oścież bramę. koncerta znalazły uznanie i podobały się o- drogich, służy nie krępowane niczem prawo 

3) Stróże trzymani w domu, powinni na gółowi. Korespondenci, piszący ~tamtąd do upiększenia lub zaznaczenia. pamięci o da
$eryjo pełnić swe obowiązki, to jest stać gf1.zet warszawskich, chlubnie si~ o tej ar- nym grobie, co wykonywane m być może tak 
w bran..ie, jak to ma miejsce w Warszawie. tystce wyraEali. Sądzimy przeto, że warto osobiście, jako też zt\ pośrednictwem miej
Niepodobuem prawie byłoby dukonanie kra- b~dzie posłuchać pięknego i umiejętnego śpi e- scowej służby cmentarnej lub ogrodników. 
dzieży gwałtownej, ~ rozbiciem drzwi, gdy- wu nieznanej nam tu dotąd rodaczki, córki Takie jednak upiększenia nie mogą się u
by stróz znajdował s ię w bramie, lub przy- tyle wslawiouego kompozytora. skuteozniać kosztem całości cmentarza; naj
najmniej na dziedzińcu domu. Szczególniej - Pocieszającym objawem jest zaufanie, sUl·owiAi wię e zabrania się do odarniowania 
w wieczornej porze, najwięcej sprzyjającej jakie ze strony ludu wiejskiego do naszych wycinać zrazy i brać ziemię z trawników 
kradzieżom, powinni stróże, ci specyjaJiści instytucyj kredytowych wzrasta. Temi dnia- cmentarnych, wykopywać zdrowe przyjęte 
od pilnowalJia domów, naprawdę strzedz mie- mi kilku włościan z tutejszego powiatu, drzewka wszelkiej wielkości bez pozwolenia. 
szkań naszych i wiedzieć, kto wchodzi i kto ze wsi Wola Krzysztoporska, złożyło w zarządu cmentarnego, obcinać lub łamać ga
wychodzi z domu. Złodziej z pewnością, nie Dyrekcyi Głównej Towarzystwa Kredytowe- l~zie takichże drzew. Często także zauwa
wszedłbym do domu, o którym wie, że jest go Ziemskiego, kilkiiset rubli w listach za- żyć się daje smutny objaw moralny, obda-
na seryjo pilnowany. sta wnych tegoż To\urzystwa. rzania swoich ukochanych zrabowanym kwia. 

- Próba oświetlenia gazowego. W dniu - Zatwierdzenie ostateczne nowej Rady tem z innego grobu, bądź to przez wykopa-
9-m b. m. wieczorem, agent zagranicznego Nadzorczej, nastąpiło dopiero 27-go kwiet- nie, przesadzenie bąd~ przeniesienie z doni
przedsiębiorstwa oświetlenia gazem- wy twa- nia. Skład takowej następujący: pp. Cohn czką. 

PLOTECZKI BABUNI. 
Nowela 

Henryka. Ca.steln 'U,ovc. 

tłomaczona :r; włoskiego przez 

Anielę W. 

"I upadł do jej stóp, mówiąc:- kochł\m 
cię!" 

Przeczytawszy te słowa, Adalina rzuciła 
z gniewem dziennik na stół, mówiąc: Na 
tem się kOńczy dodatek; trzeba będzie cze
kać aż do jutra. Nie mogli też wydruko
wać o jeden wiersz więcej, aby dać wie
dzieć, co odpowiedziała Klotylda. 

Babka się uśmiechnęła. 
- Biedna Klotylda znalazła się w tru

dnem położeniu i-zostawiono ją tak dzień 
cały, aby nad tem myślała. 

H~'abina Olimpija (nazywano ją hrabiną, 
chOCIaż włnściwie nie miała prawa używać 
teg? familijnego tytułu, odkąd weszła w 
ZWIązek małżeński z boO'atym bankierem) 
b 
~. l:) , 

yła to pIękna siedmdzicsięcioletnia staru-
szka. .Pomimo wieku była jeszcze w całej 
postaWIe zręczna i elegancka, a wiele wdzię
ku dodawało jej spojrzenie żywe i rozu
mne, uśmiech łagodny i wesoły. Dnia te
go miała na sobie suknię czarna atłasową -, , 

a na głowie biały czepeczek z zielonemi 
wstążkami, odbijają.cemi dobrze przy jej 
bladej twarzy. Siedząc w wygodnem mię
kiem krześle, wspal·ta łokciami na poręczy, 
z głOWił naprzód wyciągniętą., juk ten co 
słucha, hrabina Olimpij a z uwagą słucha
ła czytania wnuczki. 

Adelina zda wała się mieć lat dziewietna· 
ście; pełna wdzięku w układzie i ruehach, 
miała dużo podobieństwa z bubką, szcze
gólniej "fr wyrazie oczu ciemnyrh, żywych 
i wyrazistych; lecz jej oczy posiadały je
den urok więcej, którego niestety oczy 
babki mieć nie mogły, to jest żar młodo
ści. 

Pomimo wielkiej różnicy lat, obie te kobiety 
rozumiały się dobrze i to nie od chwili obe
cnej, ale począwszy od dnia, w którym 
Adelina zaledwie przyszedłszy na świa.t i 
krzycząc na ręku swej mamki, nańki, a na
stępnie ojca, dała się dopiero utulić 
na kolanach babki. Obie też razem stano
wiły jedyne i prawdziwe rozweselenie ca
łego domu, gdyż rodzice i siostry Adeliny 
należeli do tego rodzaju istot powolnych i 
apatycznych, które już w dwudziestym ro
ku wydają. się litare, a niezdolne do samo
dzielnych czynów, idą raz utartym torem, 
b.ezpieczne przez to od błędu i pomyłki ży
Ola. 

Hrabina Olimpija w młodości swojej, by
wab dużo w świecie, używając jego przy-

jemności pod wpływem uroku, jaki jej pię
kność i wdzięk wszędzie roztaczaly. Zło
śliwi utrzymywać chcieli, że znalazłaby się 
może w jej prze!złości chwila lekkomyślnej 
nierozwagi; to jednak pewnem było, że na
wet obecnie była to osoba sympatyczna, 
współczująca i uczynna dla drugich, goto
wa nawet się poświęcić z takie lU zadowo
leniem i radością, jakby najzwyczajnieje!zy 
czyn spetniała. Jedyną jej wadą była zby
tnia wielomówność, kt6ra w połączeniu z 
ciekawością jedyną również wadą wnuczki, 
tworzyła niebezpieczną życiową kombina
cyję· 

Mówi:Jc o wnuczce, mam na myśli Ade· 
linę; gdyż inne były również, jak i ich 
7:!\cni rodzice, tak nic nie znaczącemi oso
bami, że babka nie znajdowała najmniej
szej przyjemności w rozmowie z niemi. 

- Jednakże - zauważyła Adelina -
w powieściach mężczyzni są nierówni.e wię
cej romantyczni i sentymentalni, niż wrze· 
czywistości. 

- Hm! - odrzekła tonem pow~tpie
wają.cyw hrabina Olimpija. 

- Nie podzielasz mego zdania babciu? 
Wybacz jednakże. C7:ytając ksilłŻkę, nieje
dnokrotnie natrafiam, jak ten lub ów młody 
człowiek, rzuca się do stóp jakiejś damy ••• 
Zauważyłam, że dama. w takich razach ma. 
trzy różne sposoby wyjścia. 

Przypominasz sobie zapewne nowelę w 
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Wszystkie, wyn:.ienione wyżej nadużycia, 
alużba cmentarna ma polecone sorowo i ba
cznie śledzić, winnych pociągać do odpowie· 
dzialności policyjnej, lub notować nazwiska, 
które imiennie, po sprawdzeniu nadużycia, 
pod pręgierz opinii publicznej Vł miejscowem 
piśmie drukowane będą, bez żadnego uwzgl~
dnienia o z wymienieniem rodzaju przewi
nienia, chociażbf takowe zależało na zerwa
niu kwiatka z cudzego grobu. 

Poparcie osób, l,tóre nadużycie zauważą, 
mo~e wiele dopomó~z w trultach dozoru 
cmeJ1tarnego i będzie spełnieniem obywatel
skiego obowiąaku. 

Psów na cmentarz wprowanzł1ć zabronio
!lo. 

OstrzE>ga się takte, że jeżeli sklepienia gro
bów murowanych w części uszkodzone, do 
połowy czerwca przez rodziny lub opieku
nów nnprawionemi nie będą, ulegną II pole
cenia zarządu cmentarnego zasypaniu i zró
wnaniu z ziemią. 

Nadto podaje się do wiadomości, że zakup 
miejsc stat) ch na groby, będzie możebnym 
tJlko do CZfiól1 otwarcia i poświęcenia nOWA· 
go cmentarza, co wkrótce, z racyi przepeł
nienia dzisiejszego cmentarza i wymagań wła
dzy, uskutecznionem będzie. 

- Taksa na chleb żytni ma być podnie
siona w tych dniach o pół kOf,jejki na fun
eiE>. 

- W~padki W guberuii. 
Od dnia 11 do 15 kwietnia było poiarów 

z podpalenia dwa, z przyczyn niewiadomych 
dwa. 

- Listy od Redakeyi: 
Panu X. X. w SOS'l/ou:cu. Jubileuszowej kisążki 

Jeża nie podejmujemy si~ już sprowadzić. Zapy
laj pan o to Redakcyi .Prllwdy". W razie odmowo 
uj odpowiedzi - zechciej pan donieść nam o iako· 
wej. 

Z Lasku do Lodzi. 
(Artykuł nadesłany). 

Chociaż zaniedbane u nas drogi bite są 
kwestyją znaną i pozostającą wci/lż na po
rządku dziennym, sądz~ jednak, że nie bez 
pewnego intpresu, a może i poiytku będzie 
wiadomość o stanie drogi bitej "pierwslpgo 
rzędu" w kierunku od Łasku do Łodzi. Jest 
to coś osobliwego w swoIm rodzaju, jest to, 
te tak powie,m-"majstersz.tyk" opieszałości 
naszej administracyi drogowej, o którym 

fr"neuzkim dzienniku "Le monde illuetre" 
J o.tatniego miesiąc!', w której pewien mło
dzieniec klęka Pl,zed piękną margrabin!}; 
ta, uderzeniem dzwonka przywołuje słut
bę i mówi: Światła! Ta reguła może mieć 
tylko zastosowanie wieczorem. 

- Achl filutko, filutko! 
- Sposób drugi: On podług zwYCZ"ju 

pndt\ jej do nóg; ona powstaje oburzona. 
"Panie-rzecze- nadużywasz praw gościn
ności, nakazuję ci wyjść ..• " Na ten raz 
przynl\jmnitlj 8łużbi\ nie wchodzi.... Co 
pra"da, to niekiedy młodzieniec nie zwo
dzi. 

Babka się uśmiechnęła. 
- Sposób trzeci: on tuk czyni jak wy

żej; ona podaje mu grzecznie rękę do po· 
wetania... Zdaje mi się, że to jeit reguła 
osoby dobrze wychowanej; lecz za to mo
ie naj niebezpieczniejsza. 

- Wiesz co Adelino, gdyby ml\tka two
ja cię słysznłll ... 

- O mój Boże! Ja tet w łaśnie tak mó-
wię tylko jak jej niema. 

- Piękny znszczyt dla babki! 
- Babcia jest wyrozumialszą. 
- Może zanadto. 
- O nie, przecież sama powtarzałaś mi 

lIieraz, to piękne zdanie pewnej autorki 
frnncllzkiej: Tout comprendre c'est tout par
donne!' I). 

l) .Cocinua" przez 1'. SinllJ. (Prlyp. flom.) 
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pragnę tu podać Ch0Ć słaba pojfilcie. Po· 
cząwszy od wsi Dobrunia, szczególniej zaś 
od miasta Pa1lijanic aż do Łodzi, droga. jest 
poprzerzynana w poprzek g?ębokiemi na ło
kieć i dwa łokcie dołami, pelnemi błota, 
wody i kamieni. Komumkacyja odbywa się 
w ten sposób, że liezne na tej drodze fur
gony lub wozy z ciężarami, przeprawiają, się 
połączonemi silami, to jl'lst, fnrmani wyprzę
gają konie od wozów p o prztld<eającycb , za
kbdajl! je do tylnych, i te, przy pomocy drą
gów wydobywają z przepaści, aby za chwi
l~ w nowej przepaści ugrzęzły. Zdarza się 
napotkać dół napełniany błotem tak głębo
ko, że pl zejazd jest niepodobnym. Wtedy 
furmani z oburzeniem i klątwą na ustach 
wyciągają, spore kamienie :& nad przyległej 
burty, wrzucają je do dołu i po nicll dosta
ill si~ na drllgi brzeg przepaści; owe zaś 
kamienie pod ciśnieniem kół wnet nikn!ł 
gdzieś, w giębi, bez śladu. 

Trzebaby słyszpć niemców najczęściej t~· 
dy przejeżdżających, a nawykłych do wzo· 
rowych komunikacyj pruskich, jakiemi kom· 
plementami obsypują nasze gospodarstwo dro· 
gowe. 

Tyle, co do strony objektywnej. Lpcz jest 
w tej kwestyi strona subjektywna, odno&nie 
do przyczyn i środk6w. 

Tak administryja drogi i "specyjaliści" z 
urzędu, nie przypisując sobie winy powyż· 
szego nierządu, co jest bardzo naturalne m, 
orzekają między innemi, że owe przepaści 
?a drodze pochodzą ztąd, iź pokład drogi 
Jest w tym kierunku wciąż podmywany wo
dą zaskórną i źrórłłami podziemnemi! My 
tej racyi nie podzielamy, znając, jak s~dzi· 
my, inną przyczynę, której uie chcemy tu 
ukrywac'. Otóż w roku zeszłym i zaprze
szłym, cała szerokość drugi bitej została 
zw~żoną na trzy łokcie, to znaczy, że dla 
celów arcy-ekonomicznyoh, choć nie wiemy 
czy arcy-porządn.}:ch, wybra.no szaber z obu 
brzegów burty, z każdej strony na szero
kość półtora lokeia, i rozrzucono go w po· 
środku drogi, tak już przedtem "yżłobionej, 
że brzegi nad burtami były wyżej wzniesio· 
ne niż sam środek drogi, co i dtiś jeszcze 
można widzipć miejscami. Skutkiem prz"to 
owego wybrania nadbrzeżnego szabru, od
słon:ętą została po bokll.ch drogi, zbita nie· 
przenikliwa warstwa ziemi, która nie mogąc 
przepuścić przez siebie, czyli wsi~klląĆ spły
wają.cych na nią ścieków, zwraca te ścieki 
spodem pod sam środek drogi, czyli pod 
koJumnfJ zbitego szabru, chciwie, jak wia
domo, chłonllcpgJ wilgoć. Tam woda pod-

- Źle zrobiłam powtarzając ci ja. Nie 
każd~ rzecz tak można brać i rozumieć do· 
!łownie. 

- Tak dobra babciu?.. Więc utrzymu
jesz, że nawet w życiu rzeczywistem czę' 
sto zdarza się, iż mężczyzni padaj!} do stóp 
swych dam ... 

- Ja nic o tem nie mówiłam ... 
- No, lecz dałaś do zrozumienia... To 

przecież sz~zególne... mnie żaden jeszcze 
nie padł ... 
. - Ach, Adelino... wstydziłabyś się... za 

ledwie dzieckiem być przestałaś ..• i chcia
łabyś już ... 

- Tylko przez ciekawość •.. To musi ro
bić pewne wro21enie? .. 

Hrabina Olimpija nie mogła powstrzy
mać swego uśmiechu. 

- Wielz, że to bardzo iminłe zapyta· 
nie? 

- Babciu! babusiu! babuniu! jeżeli się 
to trafia czasem, to niepodobieństwo, żeby 
tobie się też nie zdarzyło. 

- Może masz po części rMyję, moja mą
dra panienko. 

- Przecież dość spojrzeć na twój por
tret zawieszony w salonie, aby powiedzieć: 
ta kobieta w swej mło~ości musiała być 
zachwycającą. Ludzie z tamtego czasu mie
li bardzo zły guat, o ••• 

- Dość już, dość, mała pochlebnico. 
- Babciu! babusiuI babuniul przebacl!: 

• 

mywa od spodu cały środek linii, rozmi~
kcza jej podstawę; leżący więc na niej S~8-
ber pod ciężarem wozów łamie się i zapa
da w przepaści błota, prz.yczem, w chwili 
załamywania. się zewnętrznej skorupy sza
bru, wod a z pod spodu wytryska. jak z fon· 
tanny. 

Zapewne niepodoba się ten "obrazek z na
tury" niektórym czytelnikom, którzy w pro
testacyi swojej zecbc~ może przytoczyć, że 
na drodze do Sieradza lub "Petrokowa", choć 
podobnież zbudowanej, niellla takich prze
paści, bo tam niema "źródeł podziemnych". 
Otóż nadmieniamy, że droga wiodąca ku 
Sieradzowi, niezbyt dawno wzmocnioną zo
stała przez nasyp szabrem na całej szero
kości; na drodze zaś z Łasku do "Petroko
wa" nipma nawet w dziesiątej części tak 0-

żywionl'go ruchu, jak na drodze do Łodzi. 
R. 

Z R a w.'lJ. 

30 kwietnia 1883 r. 
Dlngotrwała zima. - Nadzieja wiosny. - Demorali
zacyjlI. - Straszne morderstwo. - Opisnnis zbrodni. 
- Obowil\zki duchowieństwa. - Sensncyja publiczno-

8ci.-Pogl'zeb. 

Długotrwała zima prześladuje nas bez koń
ca. Cały kwiecipń był 7.imny, dżdżysty, i da
rzył nas niekiedy przymrozkami, przelotnym 
śniegiem i kaszą, z której nikt korzystać nie 
mógł, bo si~ zaraz roztapiała! Słowem mie
liśmy marcowe powietrze. BkutkjE>ID tego, 
dopiero w tych dniacb, z powodu pod wyż
sllenia się temperatury do 9-u stopni ciepła, 
trawy zaczynają puszczać i pola, pokryta do
tąd szarym całunem, cokolwiek zazieleniły 
się. Z uprllgnieniem też czekamy rzeczywi
stej wiosny, która, lubo podług kalendarzy 
zaczęła się już od 20-go marca, niestety, nie 
widzimy i nie czujemy jej i musim palić W 

piecu tak, jak w zimowych miesiącach. Wszy
stko to powiększa drożyznę, bo brak paszy 
dla bydł-a spro wadza niedostatek nabialu i 
masła, za które drogo musimy płacić i przed
nówek nietylko dla nas mieszrzuc:hów, lecz 
i dla gospodarzy rolnycb, jest bardzo przy
krym i wysuszaj!!cym kieszenie. 

Wobec tak nieprzyjaznej dla nas aury, 
przf>śladowaui Jesteśmy także i ze strony de
moralizacyi, k' óra znać wszędzie zapuszcza 
swe korzenie zepsucia i zniszczenia. W osta· 
tnich czasach kradzieże u nas sil;l rozpo· 
wszecbniają; konic,kradztwo już w dwóch 

mi tę niewinną ciekawość: czy nikt nigdy 
nie padł do twoich stóp? 

- Ależ przesadzasz. 
- Może dziadek, ta poczciwa dU8za, któ· 

rej nie znałam wcnle? 
Hrabina lekko "rzruszyła ramionami. 
- On! .. Oh! nie... Twój dziadek był to 

człowiek poważny i powolny, oddany cał
kiem swoim interesom... Prosił o moj:ł rę
kę rodziców moich i ci mu ją przyrzekli ... 
Nie potrzebował zupełnie klękać przede
mną. ... Miabm wówczas lat siedmnaście. 

- I spełniłaś tak!} ofiarę, droga ba
bciu? 

- Nie, nie ... był dla mnie ba.rdzo do· 
brym. 

Lecz był znacznie starszy od ciebie? 
Jednakże nie był sta.rym. 
Ale go nie kochałaś? 
Nie Z:Lw~ze można sercu n!\kazać u

czucie... Gdyby przynajmniej by~o między 
nami jakie podobieństwo, !tle właśme usposo
bienia nasze nadzwvczaj się różniły. On był 
spokojny, zimny, poważny- ja zaś gwaho
wna eO'zaltowana poetyczna', on przekładał 

, 1:>' ł . 
życie ciche zamknięte, gdy ja rzuca am SIę 
w szał wsz~lkich rozrywek, jak bale, ter.
tra i t. p. Z tern wszystkiem, jeżeli ~tó:e 
z nns mogło 8i~ skarżyć, to bezWIł~plenu" 
OD; ponieważ jednak nie narzucał mI ./lWO

ich guetów, ja więc swoim d~łam pIerw
ueń&two. 



n~iejscowościach w pobliżu Rawy, dało zna
kI życia, czego dotąd niebyło;-szachrajstwa 
żydowskie prosperują, wrelizcie morderstwa 
dla miłego grosza także trafiają się, choć 
d~tąd w nasLej okolicy by~y nader rzadkie
mI. 

W nocy dnia 26 na 27 b. m., spełnioną 
została w naszem mieście okropna zbrodnia. 
Ulrzymuj~ca traktyjernię, którą nazywano 
"Gospodą chrześcijańską" na uEcy Łowickip.j, 
Maryja Mirkowska, wieku lat pl'l~eszło 60 l 
służąca jej szesnastoletnia dziawczvna Ma-. J , 

rYJanna, zostały przez niewiadomych złoczyń -
ców zarżnięte. O ile z zaczerpniętych wia
domości wnioskowa ć można, zbrodnia ta speł
nioną została w celu kradzieży pieniędzy, 
które p. M. miała z poczty odebrać. W tym 
celu przybyli jacyś panowie do rzeczonej 
tra~tyjerni o god:l.inie 101/ ~ w nocy, i zażą.
dalI herbaty. Pani M., uie chąc z powodu 
spóźnionej pory zapalać ognia, posłała stu
żącą po węgle do samowara. Ta po tako
we udawszy się do piekarza, późnym przy
~yci?1IJ r.wrÓciła nawet jego uwagę, lecz ob
Jaśmła go, że przyszło jakichś trzech pa· 
nów i żądają koniecznie herbaty. Dostaw
fA7.y węgli, udaJa się do domu, gdzie jak siEJ 
domyślać naJeży, spełnioną już została zbro· 
dnia zabójstwa Da jej pani, a później na niej 
samej. Zbrodnia ta, jak się okazuje nastą
pił~ nagle i nader ostrożnie, gdy~ nikt w 
sąsIedztwie prr.ez ścianę, ani też z przecho
dzą?ych l~b przejeżdżających po ulicy, 
gdzIe ruch Jest większy, niż gdzieindziej, ża
dnego krzyku ani hałasu nie słyszał. Na 
dr~g~ dzie~ dopiero, to jest w piątek, o go
~Zlllle 8-eJ rano, jeden z gości tam bywa
Jących, zaszedłszy do tl'aktyjerni, zastał o
bydwie ofiary martwe, z gardłami poderżnię
temi, pływające we krwi. Na stole przygo
towano były trzy szklanki do herbaty, co 
dowodzi, że było rzeczywiście trzech panów, 
którzy się tej zbrodni dopuścili, o czem słu
żąca pani M., jak to wyżej przytoczono, już 
~a . bytnością swoją po węgle li piekarza 0-

sWiadczyła. Rzeczy wszystkie stały na miej
seu, tylko był otwarty kuler, w którym szu
kano pieni~dzy, lecz tych nie znaleziono, 
bo jak się po sprawdzeniu na poczcie o· 
kazało, pani M. żadnych pieniEJdzy tamże 
nie odbierała. "Niadomość więc dla tych 
i~hmoś?iów okazała się fałszywą i nie przy
!llos~a. Im spodziewanej korzyści, bo pani M. 
Jak Jej znajomi zapewniają, nie mogła mieć 
,,:ięcej u siebie jak rs. 22, któr!'l złożyła so· 
ble na zaplacenie komuruego. Sledztwo pro
wa~zi si~ energiczuie, lecz dotąd nie wykry
to sIadu sprawców tej zbrodni. Kradzież rze
czy wcale nie nastąpiła. Szukano tedy pie-
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niędzy w kufrze, sienniku, poduszkach i ca
ły lup zbrodniarzy ogranic!:ył sil} na 22 ru
blach, których przy rewizyi w mieszkaniu 
zamordowanych, nie znaleziono. 

Wypadek wyżej opisany sprawił przeraża
jqce na mieszkańcach tutejszego miast~ wra
żenie - dwie osoby padły ofiarą. strasznej 
zbrodni, dla nieusprawiedliwil'nej niczem gra
bieży, bo pani M. z utrzymywanej trakt y
jerui, zaledwie egzystować mogła, ałużąca 
zaś jej, oprócz pościeli, dwóch sukienek i 
trochę bielizny, nic więcej nie posiadała. 

Fakt ten jasno dowodzi, że demorali~a
cyja bardzo się rozwielmożniaj chęć nżywa
ni ... bez pracy wzrastaj występek bierze gó
rę nad sumieniem; zbrodnia uświęca środki 
dla dostania pieniędzy! Takie choroby, któ
re gangrenują ludzkość, należy leczyć szyb
ko i radykalnie ... 

Po odbyciu pierwotnego śledztwa i dopeł

:N9 lO 

Wo I n e Ża rty 
od Ex - Bociana. 

Romeo i .J'nlija. 
Przed karczmą. 

-Zjadłaś dyjabła Ma1'rno! nieehże cię g~~ k&pnie, 
Gad 'lłall, ze muie lubis strftŚliwie, okropuie, 
Ze IlIlSe zapowiedzi wyjd" psed niedziel" 
A. ty jak carownica rumansujes zGrzel". 
-Glupiś wojtek okrtttnie, jak baranie dudy! 
Niwos roli zagoua, ani swoi budy, 
A Grzela wo t8y owce, jał6wke i kro we, 
Chałupe i stodole-zagrody polowe; 
WillC po co tu napr6zuo ryzynować wiela, 
Kiedy lepsy od ciebie tysiąc razy Grzela. 

LicytaCyjB W obrębie [ubernii. 

nionej sekcyi na zwłokach zamordowanych W d. 4 (16) maja, w osadzie młyna 'skiej Stl1-
ofiar, ciała ich przewiezione zostaiy do ko- dzianki gm. Golesze, na .przedaż wiatraka do rou
ścioła .I!'arnego. Nabożeństwo żałobne od- brania od snmy 400 rs. 
b ł · d' d'" b - W d. i (17) maja, w kancelaryi gm. Ulzczyll 

y O Się W nIU ZISle)Szym WO ee zgroma- w Witowie, na roezną dzierżaw!} łąki leśnej w obr,-
dzonej licznie publiczności, poczem dwie tru- bie Kolo od sumy 1J rs . 80 k. 
mny OtocZOllA wieńcami, na barkach znajo- - W d. 12 (~ł) lipca, w kancelftryi hypoteezaej 
mych i niezn~jomycb osób przeniesione zo- m. Łodzi na sprzedaż nieruchomości pod Nt 798.&., 
. ł' , k' .. przy ulicy Długiej w m. Łodzi, od sumy 9000 rI. 
~ta y na wlecz~y SPOCZ) ne . , na cmQta~z mleJ- _ W d. 16 (2S) maja, w rządzie gub. tutejszy ... 
scowy. Speł Ulona zbrodnIa na osobIe Ma-I na reptlrncyjl\: l) budynk6w wojennych miejskich od 
ryi Mirkowskit,.i i służącej jej Maryjannie, su~y 930 rs. 74 k. -:.l~ n~ reparacyją z&łlltego przez 
wywołała ogólny żal i współclIucitl; pogrzeb wOJ8ko gmachu po-Jezuickiego,,: m. RaWIe, od lumy 

. t h .; h fi . b ł b' d, l' 1S9 l'S. 60 k. -- 3) nl\ reparacYJ~ gmachu po-Frau-
WIęC yc mewmnyc O al y ,lr ZO lez- ciszkańskiego w m. Petrokowie od sumy UO ra n 
ny i dopełniony z wszelką możliwą ostenta· kop. ,. 
cyj~. Zwłoki były eksportowane przez 6-ch . - W d. 10 .(22) ~a~a, w urz~dzie. pow. bę.dzii
mieJsco wych księży; bractwo całe wystąpiło skI ego. ~a 3·1etmą dZlerza.wll proplllacyl we WS1 Be-

b " . , . . k łk browruki od 402 rs. roczme. 
Z C or~gwlaml I sWlecaml, muzy a pu owa _ W d. 16 (2S) maja, w magistracie m. PetrG-
podczas pochodu przegrywała marsze żalo- kowa na reparacyj" odwachu miejskiego od 531 rI. 

bne, proboszcz z okolicznej wsi BoguBzyce 19 k. 
wypowiedział mowę pogrzebową, w której 
w gorących słowach oapiętnował spełnioną 
zbrodnię, wynurzając nadziej EJ, że takowa 
musi być ujawnioną i ukaraną uietylko tu 
na ziemi! .. 

Wreszcie właściciel zakładu hydropatycz
nego w Nowem Mieście nad Pilicą, Dr. Bie
liński, pomny na usfugi, jakie mu oddawała 
Maryja Mirkow~ka, spełniając przed paru 
laty obowiązki gospodyni w tymże zakła
d7.ie, spełnił prawdziwie czyn obywatelski, 
przesyłając na ręce pana D. rs. 100, na ko
szta pogrzebu, kfóre pomnożone datkami 
dobroczynnych osób, wystarczyly na wszy· 
stko. ,-0. 

Od Redakcyi. 

Z powodu minionego już terminu skła
dania prenumeraty na kwartał dru
gi, redakcyj a uprzejmie uprasza • 
łaskawe wniesienie takowej. 

CENA "TYGODNIA" 
dla prenumeratorów miejscowych: 

roc~me. . . . . ''s. 3 kop. -
pó11·oc~nie . .. rs. I kop. 50 

dla. prenumeratorów zamiejscowych: 

,·oc~nie.. rs. 4 kop. 40. 
pólroc~nie . .. ''s. 2 kop. 20. 

- Ach! wiele dałabym, aby cię widzieć I 
w owych czasach, kochanr. babciu. z 

- .Ach dziewczątko moje, patrzaj: cóż I dwiema świetnemi rywalkami. Poniedziałok 
tego wszystkiego zostało? był to dzień, w którym ona przyjmowała 
- Zoetala piękna babcia!" A potem, czyż w swoim domu; w sobotę zaś ja zbierałam - Cóżby ci z tego przyszło? Widząc mnie 

w~wczas: bylabyś dziś bezmula jak jll. dźwi
gająca cIężar siedemdziesięciu lat, ze mar-
8zczkami na czole, twarzy i -siwemi włosa
mi na gł~wie... Zresztą pocieez się, wszy
scy mó,vl~, że jesteś do mnie podobną ... 
. -, ~usiałaś być piękniejsz~ jeszcze; mu-

8laJas SIę bardzo wykwintnie ubierać ... 
- W samej rzeczy, ładnie się ubiera

ła~ ... N,ie szczędziłam też swego majątku .•. 
WIedz Jednak, że dobry gust, to nie jest 
rzecz, której można nabyć o nie... Albo się 
go ma z natury, albo •.. 

- . Bezwątpienia byłaś królową wszy' 
11tkich zabaw. 

- Królową, o! to zawiele .•. Lecz nie ta
ję, iż byłam liczoną pomiędzy damy naj
więcej w modzie będący. 

-:. ~ozwól, że znowuż to samo powtórzę: 
pomijająC, że jużbym dziś młod:} nie była, 
byłabym chciała widzieć cię, w dwudzie
stu. kilku latach, na. balach, tonącl!- w gazach, 
lśmącą od drogich kamieni, otoczoną licznem 
~r~n~m ~ielbicie1i, dumnych i szczęśliwych 
j6zeh ktot:emu zdarzyło się podnieść twoją 
rękawiczkę, lub kwiat opadły z twych wło
~ów, aby w zamian otrzymać choć lIłówko 
Jedno, choć uimiech. 

wspomnienia nic nie znaczą? towarzystwo u siebie. Naturalnie ona by-
Nes!!un maggioJ' dolore, wała u mnie, a ja u niej, a chociaż ni. 
Che ricordarsi dei tempo felice, bardzo mogłyśmy się znoBić, byłyśmy za-
Nella mis61'ia ... 2 ) wsze razem, jakby stojąc na posterunku, z 
- Tak, to mówi Dante; ale w przeszłym któreo'o jedna drugą spychała ... Póki Aur.-

tygodniu dałaś mi do czytania p'oezyje Mus- lija byłu sama, lic:me koło gości ją OUlcza
set'a, który wprost przeciwnego jest zda.· ło, lecz za. mojem ukazaniem się, wszyscy 
nia: powstawali no.tychmiast, robiło si~ miejsce 
Un souvenir heurcux est peut-etre sur terre d_la mnie; przy .mojej naj~zczerszej przyja-
Plus vrai que le bonheur. Clółce, kółko Się napowrot tworzyło... al. 

O '.1' d . d' z uwagą i okiem jllż tylko na mnie zwró-
- na zawsze ZnajUZle o powIe z go- J kk l . k . 1 ść A li' b 

tową. conem... ~. o "ne. p~ęl{no u~e l ~-

N 'e d ' b b' '. ota- ła. regularmeJszą, ja Jednakżc merówme - I praw- az a ClU IZ wszy!!cy .., d bł· • .• 
cz-I}' CI'ę C c' '. I' ś'·? wIęcej Slę po o a am; mlata nawet wIęcej ... z lą l zycz IWO Clą· k - ~ . '.' l . b ł 'l 

W. -. . . , wy sztw.cema mz ja, a e ze y o ono z e za-
-: }S~oCl~ um.lałam so.bl~ zJedn:ywac stosowane i używane, przezywano ją uezo-

ludZI... Nle~torzy Jed~ak mleh ,do. ~me u- ną kaczką ... podczas gdy ja miałam opinij, 
razę .. · H.rabma AurehJa s.zczegolmeJ ..• By- osoby dowcipnej i sprytnei w owym cza
ła o~a plękn~, bogata, wlękeza arystokrat- lie naturalnie. 
ka mż Ja, ktora splamiłam swą tarczę her- _ l dziś jeszcze 
bOWł poślubiając bankiera. Ona chciała bez- ' 
względnie dzierżyć berło mody i szyku .•• 
Lecz potęgą czy miłością.. zmuszona mi go 
była ustąpić... Byłyśmy zatem rywalkami, 

1) Nic willcej nie ,boli. - Jak chwile szcz~'eia 
wspominać w niedoli. (Dante piekło pieśń V). 

(Przyp. Tłom.) 

i dziś j e.zeze. 

(dok. nast.) 
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#~ s li L .A D ~.~ I P.A.:SEYX..A. :D 
~~ PŁÓTNA, BIELIZNY, HAFTÓW ~~ MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH ::Ił 
t~~ ' ., . ?r3Z • ~~ i \Varsztaty Mechaniczne I 
~~ UblOrow, Bielizny I Wyprawek ~:1 CI w dniu l Kwietnia :t:l~;~:k:;:t~~koWie Fabrykę Narzędzi $ 
~ ~ dzieCl"lluyroh ~ ~ Rolniczych w bylej Fabryce po KOf1.€niowskim i polecam się wszyst- .... l'l '-"., kim JJWW. i WW. Wspólobywatelom tak z mojemi wlasnemi, jak, z .., 
r ... -, R. JAN KOWSKIEGO ~ ... ~ wszystkich pierwszorzędnych Kraj()wych i Zagranicmyeh Fabryk spro- .... 
~~1 ~~ wad7.0nem! Narzędziami RolniczelJli. '''szelka repau'acyja do- CI: 
~.J .o] kładnie i na termin wykonywaną będzie. O wczesne """ 
r ... 1 ... -, zamówienia proszę· (Jeny stałe i przystępne. :II 
~ W Warszawie, lirakowskie - Przedmieście Nr. ł5 ~1 B. Hr. Skarbek. :Ił 

t~~ dom Hr. St;~:~otockiego. ~~ cJ\NY""Y"YY,*"Y\fW,*,,"Y\f,*"'» 
~!~ w wielkim wyborze, po cenach nir.kich: ~.~ , • (13-2) 

~~~ Płótna w rozmaitych gatunkach. r.4 ~ 
~~1 Bieliznę mgzką, damską i stołową· ~~ TANI Warszawski Dom Zdrowia, 
~:~ Fir;auki od najtańszych do bardzo wykwintnych. ~~:~~ w Warszawie, Szpitalna 6, 
l"':1 Chustki do nosa płócienne i batystowe.., przyjmuje na iltałe pomieszczenie cho-r.] KolniCl'zyki i mankiety damskie i męzkie. ... rych, dotl.niętych eierpieniami wszelkie-
r. ~ Ub' , ~~1 MAGAZYN BL ~WATNY go rodzaJu, jak również kobiety, spo-l*l lorln dla chłopców i dziewczynek, ~l l . . dziewaj'lce si~ słaboś~i. Zupełna tajemni-
C*] W'Tpl'awki dla llowonarodzonych. [.J ca zapewnion'ł loyć może. W zakładzie 
fj ~ J ~'"';-, ordynuj ą: 

~~~~~~~~~~~~:]ł::.~~~~~~~~~ pod firmą wn~trz:~:e~i?p~~al:ieChO:O!~:W~vc~ 
(R. i Fr. 4488) (6-2) w. KLE~ZYN' SKI I S. (Nowozielna, 86), K. Dobrski wcho· robach wewn., spec. płuc i gardła CMlIr-

IIzałkowska 50), J. Gutwein w cho
robach chirurg. (Plac Grzybowski, 10) 
A. Thieme w chorobach właściwych 
kobietom (Marszałkowska, 38). - Blit
BEa wiadomość na miejscu i u lekarzy 
zakładu. (R. i Fr. 1779) \12-S) .j 

~~~~~~~ 
~ FABR~KA ~ 

Irektury Smołowcowej Ogniotrwałej ~ 
ł i Asfaltu ~ 

~ wFar.szawPl.1eE. fSC'HMANN I 
w Kantor Tłomackie Nr. 3. ~ 
Poleca swoje :znanb ~ dobroci wyroby i wykonywa 

tern. WszelkIe roboty asfaltowe uskuteczma najlepszym 
Limmerowskim asfaltem. 

30 jak to się gdzieindziej praktyknje. 

Dla oryjentacyi Szanownej PnblicznoŚCi, nad
mienia się, że każda z f'abryki wychodzaca rola ~ 
tektury, pokrywa 40 kwadratowych łokci, a nie 

~~ ~~ 

I 

(B. i Fr. 4092) (6-2) 

JY.rAGAZYN 

UBIORÓW MĘZKICH 
KORNELEGO WILCZVŃSKIEGO 

( W Rynkn wprost cnkierni W -go Łaguny 
- w Petrokrowie. ) :D 

Na.-nadcł):ollzącf--8ezmr zaopatrzony iostał 'IV najświeżsl'l6 m~te
ryjały tak krajowe jak i zagraniczne, oraz w znaczny zapas goto
wych nbiorów męzkich po eenach najprzystępniejazych. 

tA - ... ~".. - A A łUUW -,.,.. ft..ft.JI! V Uw UVV V w w~'V'V V -~V'V'V 
(7-7) 

WINA.: Węgierskie, Bordoske, BUrgUndz~ 
skie i Hiszpańskie, .Rumy, (Jognac, Likiery zagra
niczne, oraz Porter i Piwo angielskie,- naturalne i 9dstale, & 

pochodzące z najlepszych żródel bezpośrednich,-poleca 

WL. N01VICKI 

ł 
'! Skla~ach swoich: W Warszawie, przy ulicy Marszałkowskiej 
Nr. 40 l W Lnblinie, na Krakowskiem-Przedmieściu. 

~ ~~~~ 
(iO-5) 

w WUl'sza'wie 
Krakowskie Przedmieście Nr. 
58, w gmachu Resursy Oby

watelskiej. 
Poleca na obecPly sezon wielki wybór 

towarów mianowicie: 

Kretony krajowe łokieć po 
kopiej ek 10, 11, 12, lS, 14, 15, ) 6, 18 i 
20. 

Kretony f'rancuzkie w wybo· 
rowym gatunku łok. po kop. 40. 

Satynetki f'rancuzkie w wy
borowym gatunkn łokieć po kop. 55 
i 60. 
1łIateryjały w kratkę łokieć 

po kop. l a, 18, 25, 35 i 40. 
(Jherveuil w kratkę 2 łokcie 

szerokości, łok. pO' kop. 65. 
Tartara w kratkę 2 lok. sze

rokości, eZyita wełna łok. rs. 1 kop. 15 
i 1,25. 

.ReplilY long łokieć po kop. ~21/% 
i 30. 

(Jymbria f'a~onn~ łokieć po k. 
35. 
Venitł~nne czysta wełna 2 łokcie 

szerokości, lok. po rs. 1. 
Drap diiltingu~ czysta wełna, 2 

łokcie szerokości, lok. po 1'8. I,S5. 
Ji.aszmiry czarne łokieć po k. 

60, 70, 90,-ra. 1, 1,10, 1,20, 1,SO, 1,50 
1,65, 1,85 i 1,95. 

Ka.zmiry kolorowe łok. po 
kop. 70. 

Kaszmir d'~t~ czarny, łokieć po 
kop. 55 i 65. 

Grenadlny czarne łokieć po 
kop. 55 i 65. 

(R. i Fr. 4850) (6-1) 

Z powodu wyjazdu są 

do sprzedania Meble 
i inne rzeczy w domu W. Michaleekiej 
'N 21 przy ulicy Petersburskiej (Kalis· 
kiej), mieszkania JW S. (S-l) 

Tylko eo opuściło prasę dziełko p. t. 

Rok .1573 
W dziejach i Historyjozofii 

Narodu Polskiego 
napisał 

Ks. Wincenty Witkowski 
Skład główny w księgarni Lesma

na i Swiszczowskiego 14 Mazo· 
wiecka 14, w Warszawie. Cena kop. 80. 

(R. i Fr. 4SM) (S-i) 

Francuzka 
tyczy sobie udzielać lekcyj języka fran
cuzkiego i konwersacyi w domach pry
watnych. Windomość w Hedakcyi. 

(O--ISl 

Na Majątek 
z dopłatą jest do zamiany Kamieni
ca w Krakowie, wolna 12 lat od poda
tku, w najlcpszym punkcie, bez dług6w 
prywatuych. Adresować: Poste restante 
Krak6w Ziniewicz. (6-l) 

PLACE 
w Petrokowie przy Alei i ulicy Nowej 
położone, og6lncj powierzchni aj ,250 10-
kei kw., wygodne tak pod większe bndo
wIe, jako też pod letuie mieszkania Są 
do sprzedania razem Inb po
jedynczo. Wiadomość u Gampfa a-
ptekarza. (S -2) 

Apteka K. Rompalskiego 
w Petrokowie 

zawiadamia, że posiada na składzie 
wszystkie wody mineralne, 
świeżego czerpania, oraz otrzymane z nich 
produkty, jako to: szlamy, ługi, 
błota, wyciągi, mydła, sole, 
pastylki i t. p. (S-2) 

DO 

Zaldadu Stolarsldego 

"RODZINA" . 
w Petrokowie, ' 

nadeszły żądaM )i:rzesła dębowe 
"Helena" z nmeryka{lskiemi siedze-
niami, bardzo moeRe, po cenie rs. 2 
kop. 80 sztuka. 

Także poleca różne inne Meble go
towe wlasnego wyrobu, gustownie wy
kończone, po ceuach nader przy-
stępn)'ch. (0-35) 
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I Z dniem l-m Października HS82 roku 

przy skladzie żelaza L. Krasuckiego w "Petrokowie" 
został otwarty 

SKLAD NlłRZĘDZI ROLNICZYCH 
pochodzących Z fabryki i zakładów górniczych 

RUDA MALENIECKA 

} 
) 
] 
l 

~ 
z czem poleca się PP. Obywatelom i kupcom. ) 

• PŁUGI Cichowskie i innych systemów) WYPIELACZE, RADEŁKA, DRAPACZE, W ALCE pierścieniowe, • 

SIECZKARNIE ręczne, SIEKACZE, zawsze znajduj~ się na składzie. KIERATY, MŁOCARNIE, WIALNIE, , 

' ~ MŁYNKI, SIEWNIKI, WOZY, POMPY SIKAWKI dostarczane są DU obstalunki. ~ 
~ Cenniki wysyłają si~ na żądanie. J5 
~~~;d-~~~~~~~~~§~~§~~O~~ 

(12-11) 

Poleca: 

Mydło Tatrzańskie 25 kop. za sztuk~. 
Wodę Polsk~ w l6·stu pi~knych, trwałych i miłych zapachach fi. 

kop. 50 i n. 1. 
Puder Jawa, nadający twarzy białość i świeżość młodzieńezą 60 

kop. i l rs. 
'''odę Leśną z balsamicznym zapachem las6w iglastych ~o kop., 75 

kop. i l rs. 
Wody do wzmacniania włosów i pobudzenia porolItu ~o kop. 

i 1 rs. 
i, Krople Amcrykaśskie uśmierzające natychmiast b61 z~b6w. Pu· 
jl dełko 1 rs. 25 kop. , I, Eliksir A.merykański i Tymolowy do pIukania ust i wzma· 

cniauia dziąseł fI. 75 kop. i rs. 1,50. 
I 

I 
\ I 
I 

I 

WAR SZA WSKIE 
LABORATORYJUI CHEMICZNE 

Nal!ize perfumy fi. 40 kop. 
Bukiet Tatrzański fi. kop, 30, 75 i rs . 1. 
Balsamiczne Mydło Leśne, rozwijające podczas mycia aromat 

iglastych las6w, 1 kawalek 30 kop. 

GŁÓWNY SKŁAD 
W Warsza.wie 

w magazynach Własnych: 1) róg Miodowej M 1. - 2) Kra· 
kowskie Przedmieście JI& l. 

Kantor i ck8pedycyja hurtowa Ś·to Jerska Ni 12. 
Wyrob6w naszych w Petrokowie dostać można u pp. W. Za

leskiogo, Gampf et Soezolowski i t. d. 

(R. i Fr. 4816) (2-1) 

r; ~~~~~~~~~ 

FABRYKA TRUJHEN ~IETALOWY~H. ~ 

,,,i,,,,l. !; .. !,~~~~~"!n ~ ~~~~.~~~~,j n. P,.,_ ~ 
k6w i okolice,- Zakładowi stolarskiemu ~ 

"liODi;INA" W "Petrokowie", ~ 
CENY: Trumny od rs. 33 do ri. 135. 

Sarkofagi " n 150 • 500. 
Dziecinne n n 11 n 65. 

Trumny moje ią' wyroblone z grubego materyjału i gustownie ~ = 
wykończone. ..~ ~ 

F. Trelle. .~~ 

(~i~~~~~~~~ 

Dobra Ziemskie Jan Stopczyk 
'Wb~izkości miastfa?rycz, Łodzi i ~gie~za,.F ABRYKA powozOW 
mając? rozległOŚCl włók l.f. 112 Zleml W • 

po!oWle pszennej, a w połowie żytniej, egzystu)'tca od 1852 f. 

oz lDwentarzem ży\yy~ i martwym kom- W Warszawie przy ulicy Elekto-
Jllet~ym, z budynkaml w bardzo dobrym l . N' , 
ata.me, 111\ do sprzedl\Ria z wolnej r~ki. ra O{q l. 794c, " domu wła-
Wladomość IV Redakcyi "Tygodnia". 8oym. 

(3-1) (R. i Fr. 2989) (15-6) 

----------------

r.r.;::T:;~~;::T:;;::T:;~ .;:y;; ~.:T"""'::;;.:T"-~;:T.;;;:T.;;;::T:;;:T:; ~;::T:; ~~;::T:;~ 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~i 
~. ~~ 
~~ Fotogra:fiJa Artystyczna t~~ 
; J. MIELNICKIEGO S 
~.~ 52. Krakowskie Przedmieście. 52. Dom Fajamis J f.~ 
rOl w Warszswle. r.~ 
~.~ Z zastosowaniem sposobu emulsyjao - żelatynowego (instan;anee) tił 
r.".,l przy pomocy którego wykonywa wszelkie zdjęcia W jednej se- r", 
lW...,j kundzie, bez "lfzględu na pogodę, p czynając od miniaturowych lW.J 
r • ., format6w aż do nlltUl'alnej wielkości z artystycznem wykończe- r.'1 
~ ~ niem. ~ ~ 
~~~~~~~~~8~.~~~~~.~~~.~~~~~ ~ ~~~~~~~~~~~~~~::.a.;:~~~~~ 

(R. i El'. 4792) (6-1) 

Właścici.l Konie, Karety, Powózy, Bryki 
B R O W A R U na resorach. 

do wynajęeia. Zamawiać można w skła
poszukuje wspólnika z kapitałem dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
obrotowym lub uabywcy.- :Miejsco- Aleksaudryjskiej, oraz w mieszkniu i 
wość ta jako posiadająca dnże, piętrowe stajniach tegoż, w domu W-go Golem
budowle i wszelkie dogodne warunki, bowskiego, ulica KaliskI!. wprost Poczt y_ 
odpowiednią jest również na założenie Karety i powozy na wesela, chrzty, po
każdej FA.BRYKI potrzebując6j ob· grzeby i spllcery- wynajmuję si~ na go-
surnego pomieszczenIa. Stosownl\ jest dziny. ( 13-5) 
akźo ze względu swego polożenia pa De 

.ołOtlQtłQłłCtfc::MłQflCt~łClłQłłQf"4 

Zajdad. ! SKŁAD WĘGLI I 
Przyrodo-leczRlczy; I Wlodzimierza Sapińskieg& I 

na co zwraca się uwagę W. W. P. P. Q przy rogu A.le.ksandryJ. I 
Doktorów. "skieJ alei. Jt 

Bliźs7.t\ wiadomość udzieli p. Piotr V. V 
Oękalskl w P-eŁrokowio glówny rynek A E'.przedaJe węgle w dobrym gatllu-, 
Nr. 7/8. (5-5) V ku. Korzec grubego wa,l 240 fun. 
-~----------- a po 85 kop.- kostkowego po 83 kop. 

D O L O M I T Y N D ~:h ~:r~::ę m:gi~~=t::~z:~~~~!: O O pleczętowanych) po 5, 10 l 20 korcT, ł 
A gruby po 83 kop., kostkowy po 81" 

b 
. l d • V kop. korzec z odstawą· Na całev 

zapo iega 1 eczy O parz&me I wagony z dostawą przed A 
sil" inwentarza A drwal~ię, wagon węgla grubego I 

';; 'V 11,000 kIlometr. (110 korcy) stoso- V 
co szczeg6lniej w czasie rob6t polnych Q wnie do gatunku od 76 rs." takiż ko- A 
jest rzeczll bardzo ważną w gospodar A stkowego od 73 rs. Drzewny wę_!It 
stwie. V glel kurzony 1'8. 1: Kok~ rl .. ł I 

Dostać można we wszystkich aptekac:h a ko~zee.. Yi skłlldzle sprzedaję SIIl J\ 
i składach mnteryjal6w aptecznych. V kllzdą llosć •. Zwózki węgla ob- V I cego dopełma: z osobowej 8ta-1 

Fabryka i Skład główny A cyi- za wagon rs. ~. Z towaro- Jł 
, V wej stacyi - za wagon rs. 5 sa V 

u wynalazcy, apteka O furmankę· I 
A Zam6wienia wszelkie należy robić a W. Karpińskiego Vw składzie z góry opłaca-V 
Ojąc. I 

ulica Elektoralna, Nr. 35, ~lOIłOtlOtlOtlOttOtl'Jij~e~1OtS 
w Warszaw ie. 

6& Do dziSIejszego nume
Cena p1!szk~ funtowej w Warszawie ~ ru dołącza się :1,rkusz 

rs. l, z prz.esy.łką po~zt~wą.rs. 1 k .. 50'.19 pnwieści oryO"nalno' M' h ł 
Sposób uzycll\ znajdUje 8J~ na kazde) S d k' old J Rlc a ą, 

puszce. ynora :r. lego po tyto 11 ogata 
(R. i Fr, 3686) (5-~) D\liIza". 

Uedaklor i wydawc. Mirosław DobrzRński. 
ĄoaBo~oHo . ~eH=B:yp=O=~~.--------------------------~----==~~--~----~------------'U--~--_~--------------------------

n .... · .... ulli F. Bel'chatowskicpo W Potrokowie. 
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Był to więcej mz średniego wzrostu mąż, do
brej tuszy, twarzy pełnej, jasnej i pogodnej, z któ
rej try.kala powaga i pewność siebie. Piękny, zawie
sisty wąs wysuwal się z pod orlego DOda, opodal na 
policzki rumiane; wypukłe, wysokie zmal'szczone ezo
ło dawało pozDać, że w głowie tei wiele się kryje 
myśli nie pustych. Miał na sobie ten mąż binły je
dwabny żupan i takąż czapkę z kosztowną spinką, 
która sokole pióra przytwierdzała. 

Szedł powoli, chód miał ciężki, coś jakby na 
nogi utykał, jedną rękę na rumieniu obok idą.cego 
wsparł, w drugiej trzymał grubą. trzcinę srebrem 
okutą. 

Poznar w nim Staszek samego króla, którego 
portret stryj Tomasz mu pokazywał, a poznawszy 
stanął jak wryty, zapomniawszy nawet czapki zdjąć ... 
Dopiero po chwili oprzytomniał, wyprostował si~ i 
.skłonił do kolan królowi, który przystanął, bacznie 
go opatrując. 

- A waszmość co tu robisz kochanie? - zapy
tał go pierwszy. 

- Czekam na przyj~ciela mego Nawrockiego, 
który miał mnie umieścić pod panem Lubomir
akim ... 

- Nawrocki? - powtórzył król ku towarzyszo-
wi zwracajlłc. - Kto to jest? 

Wezwany głową potrząsł. 

- Nie mam honoru znać tege pana. 
- Człek to młody i bez znaczenia., miłościwy 

panie - podchwycił Staszek. - Miał szcz~ście do
stać się w szeregi, które miłościwy pan na turka pro
wadzi i mnie obiecał wyjednać ten zaszczyt, co je
dnak nie wiem, czy mu się uda ... 

Popatrzył nań król, wąsa pokr~cił. 
A waść kto taki?- zagabnął. 

- Trzciński jestem Stanisław ..• 
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ny niezwykłemi uczuciami-potrafił się zdobyć na st.ft
nowczość i zimną krew, 

- Pani podkomorzyno - rzekł - zapominamy 
·0 -naszym stosunku. Czas bo oprzytomnieć, Mnie
mam, żem nie dał powodu najmniejszego, który by jej 
uchybił ... a pamiętam to, żem w jej służbie i na jej 
lasce •.• 

Skłonił się głęboko, chciał odchodzi~, gdy wdo
wa wybuchła spazmatycznym płaczem. 

To go zatrzymało. 
- Al co siE; dzieje - zawołał mimowoli tł'acąe 

głowę. - Pani podkomorzyno ... 
W dowa zanosiła się od płaczu. 
- To była prawda! To prawda! .. - wyrywało 

Jej 8i~ z ust. 
- Na miłość boską pani, co się to znaczy -

krzyknął Staszek zatrwożony • 
- Co znaczy - porywaj:)c się z miejsca odpar

ła. - Pytasz jeszcze, co znaczy, li- tak zimno, lodo
wato-jakbyś powtarzał to-o czem z północy wiatl' 
gada... Co znaczy?.. Ha! ha ... Więc słowa moje tyle 
ważysz? Taką im dajesz wiarę? Co znaczy? Ha! ba ... 
To, że byłam szaloną... żem sobie nieezczęście wla
.sną sprowadziła ręk~, żem się zabiła własnowolnie 
tem, o ·czem są.dzilam, że mi szczęście przyniesie .. . 
Al al Całlłm przyszłość zabiła, zatruła, zniweczyła .. . 
A ty pytasz, co znaczy? 

8zek. 
W szak niewinnym ... - tłomaczył się Sta-

- Niewinny? .. - powtórzyła.- Prawda ... pra
wda. Serce nie sługa,... Myśl nie niewolnica. Naka
zywać jak jednemu tak drugiej niepodobna. Niewin
nyś!.. prawda, wielka prawda l Winnam ja sama •• _ 
108 winien, który nas zapoznał. 

U milkła, łzy otarła. 
Bogata dUMa. 

• 
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- Wybacz podstolicu tę scenę... Kobietom się 
wiele wybacza... Proszę wybacz i zapomnij o tern. 
Chwilę byłam szaloną... zmysłym postradała. S~dzi~ 
łam, że będę mogl~ być... szczęśliwą. Los zrządził 
inaczej... Wybacz, a to co się stnło, niechaj zostanie 
wiecznie tnjemnicą ... 

- Może pani podkomorzyna być tego pewną. 
- Wiem. Dlatego też jestem najzupelniej spo-

kojną - odparła i nagle zmieniła ton, uśmiechnęła 
się. - Spokojną? - dodała. - O! spokój mój po
dobny będzie do powierzchni wulkanu... Będę cier
pieć ... 

Staszek łzy otarł. 
- Szczęść ci Boże podstolicu - kończyłl\ wdo

wa. - Bodajbyś nigdy tego nie doznał, co ja w tej 
chwili. Bądź szczęśliwy!.. A pamiętaj _. dodała ci· 
szej - żem twoją przyjaciółką... W każdej chwili ... 
J:najdziesz u mnie to, ·czegoś ty mi dać nie chciał ... 

Pożegnała podstolića skinieniem głowy. 
Zostawszy sam!), rzuciła się na krzesło i rozpła

kało. Płacz jej był cichy II. rzewny, a. bolesny, a na-
pi~tnowany cierpieniem... . 

- On ją kocha l kocha! - powtarzała łami/le 
ręce. - Al biednaż dola moja, ciężka ... 

Wypowiadała to głoscm rozdzierającym... Była 
to skaraao na zawód najstraszniejszy 'fi{ życiu, ja,kie
go doz~aje człowiek... bo zawód w pierwszej mi
łości. 

Podkomorzyna rozmiłowała się w Staszku. Do
tąd nie kochała nikogo. Nik.t nie potr~fił. rozbudzić 
w niej uczucia i serca przywIą.zOĆ do 8Ieb~e... Swy
woliła z życiem bezkarnie, sz.ukając wła~me t~go, ~o 
uszczęśliwia wszyutkich. MD1e.mała, ~e I o.na b~dzIe 
szczęśliwą.. Nl\gle dumne myśli roz~lały SIę, pIęl'~
ohły ... zniknęły, jak złoty lIen z pOWlC~ budzłce?o SH~ 
człowieka. Wszystek zaczaro\v:my ŚWIat ~3'rzen, tak 
cudownych, jak barwy wzorzyste motylich lotków, 

• 
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Im bliżej podchodzili- tern się gwar zwiększał; 
aż wrctlzcie stllną.wsz:y na miejscu, znaleźli się jakolJy 
na istnym jarmarku. ObaJ waj młodzi, ze świaŁrm 
malo obyci, ciekawie rozglądali się wokM. TrzcińRki 
spoglądał nil towarzysza, który uda wał pewność sie
bie, choć go ten znmęt oszołomił nie na żarty. 

Stanąwszy nieopodal zaludnionego dziedzińca, 
Nawrocki zwrócił się do jeunego ze służby dwor
skiej. 

- Proszę wskaż mi waćpan dobrodziej, gdzie
bym mógł pana Skllryszewskiego odnaleźć. 

Zapytany ruszył gtową. • 
- Nie wiem - odparł i pobiegł nie zwracając 

na przybyłych uwagi. 
Pytanie to powtarzał Nawrocki kilku innym

aliści każdy z nich go zbywał taką samą odpowie
dzią ... 

- Z niczem pono wrócimy ... - szepnął Sta
szek. 

-- Bajki! - OdPld zuchowatą. minę ~trojąc Na
wrocki. - Dopytamy się przecież. A zresztą ... pGcze
kaj ... ot... W tym ogrodzie... ja na przedpokoju się 
dowiem. 

I z:niknął w tłumie - zostawi:lją.c Staszka sa
mego. 

Ten ramionami wzruszył, ale poszedł na wska
zano miejsce. 

W ogrodzie, . za uziedzińcem połoźonym, było 
ciszej nieco. Staszek odetchnął swobodnie. Z przy
jemności~ rozgJądllł się po umiejętnie wytkniętych 
ulicach, klombach kUJlsztownych, altanach i przerÓż
nych misternych dziełach sztuki ludzkiej. ~ic dotąd 
równie pięknego nie widział, ani też wyobrażał, iżby 
coś podobnego istnieć wogło. 

Zllpat;zony tak, nie zauważył idącej naprze~iw 
postnci, wspal'tC'j na ran.ieniu siwego już męż, 
czyzny . 
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